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DYWAN A. 


(Dokońnczenie.) 


Oboje wsiedli na muły i udali się do swo- 
jéj gospody. Wszedłszy do swego pomieszka- 
nia, I)yjana rzuciła się ze łzami w objęcie 
ojca: »Najdroższy ojcze! Musimy się rozstać! 
Sroga każe mi to powinność.« | 

Na te słowa Elijasz wydarł się z ramion 
swojego dzićcięcia. 

»Jako? Ca mówisz? My, mamy się rozstać?« 
zawołał z boleści. »O, nie, przenigdy! Opu- 
ścić moję córkę, moje jedyne dzićcię, świa- 
tło moich oczu? Bez ciebie nie mógłbym 
Żyć dnia jednego, jednćj godziny.« 

»A przecież mój ojcze niebawem uderzy 
godzina rozstaniac, smutnym powtórzyła 
głosem. 

»Przenigdy! I moja córka miałaby odwa- 
gę zadać ojcu ten cios Śinierielny?.... O, 
zgaduję twoje myśli: Nie chcesz, abym ja 
z moją siwa głowa szedł na niebezpieczeń- 
stwa, które tobie zagrażać będą. Cóż mi po 
życiu, jeźli w twoje piersi zgubny grot u- 
derzy?« 

»Mój ojcze, mój drogi ojcze! Poddajmy 
się losowi, mnie już nie wolno razrządzać 
sobą l« 

Wtedy dowiedział się ojciec o tćj dziwnej 
umowie, która Dyjana z nieznajomą dama 
zawarła. 

„Dobrze więc moje dzićcię«, rzekł Elijasz, 
»Ta nieznajoma dama będzie mieć dwóch 
zakładników na dopełnienie zawartćj umo- 
wy. Twój ojciec oddaje się jéj rozkazom 
z ślepem posłuszeństwem. Ty nie wiesz 
moje dzićcię, co Elijasz umić. On przejdzie 
węża w roztropności, psa w wierności; lis 
cbylry nicch jeszcze odemnie bierze naukę. 


Powićdz tylko téj damie, a obaczysz, że 
nas nie rozłączy.« 

»Ależ mój ojcze.... błagam cię....« 

»Dzień, w którymbyś mnie opuściła, był- 
by dla mnie ostatnim.... Chcesz ratować ży- 
cie margrabiego, weźże razem i moje Życie.« 

„”Ach, drogi ojcze! Usłuchaj twego dzie- 
cięcia.« i 

»Ja twoim ojcem? O, nie! Nie jestem i 
nie chcę nim być! Ja ojcem córki niewdzię- 
cznćj? Ty jesteś sićrotą, ja cię kupiłem u 
Cyganki, która cię pod kościołem St. Landry 
znalazła.... Tizuciłem sztukę złota, wziąłem 
cię w moje ramiona, ogrzałem cię przy mo- 
jóm sercu, byłaś dla mnie ukochaną córką.e 

Dyjana objęła białómi ramiony szyję star- 
ca, po którego jagodach łza spłynęła, i tuląc 
się do niego, rzekła pięszczonym głosem: 

»Teraz kocham cię jeszcze bardzićj! Ale 
powićdzże sam ojcze, byłażbym godna two- 
jej miłości, gdybym się na chwilę wahała, 
poświęcić moje życie dla tego, który mnie 
zbawczóm ramieniem od napastników za- 
słonił? Posłuchaj ojcze: Przysięgam na imię 
Boga, Że będę biagać moją władczynię, abyś 
ty ojcze był moim towarzyszem na tćj cier- 
nistćj pielgrzymce, która ma rozkuć więzy 
naszego wybawcy.« 

Elijasz otarł lzy z oczu i uściskał swoję 
córkę. — Podczas gdy ojciec i córka, idac za 
natchnieniem tćj chwili, zwierzali sobie na- 
wzajem swoje uczucia, roztwićrają się drzwi 
a welonem zasłonięla dama wstępuje do po- 
koju. Po chodzie i głosie poznała Dyjana. 
że ma przed sobą swoję władczynię. 

»Dotrzymałam mojego przyrzeczenia, jest- 
Żeś golową, wypełnić twoje? zapytała nie- 
znajoma dama. 

»Jestem na rozkazy mojćj pani«, odrzekła 
Dyjana, uklękając przed nieznajomą dama. 
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»O, peni, nie rozlaczaj mnie od mojej cór- 
ki<, rzekł Elijasz drzącym głosem. »Ja będę 
wiernie i pilnie słożyć.« 

Pochwili namysłu odrzekła dama: 

»Przyjmuję twoje usługi. Ty kochasz tę 
młoda dziówczynę, doświadczenie zbićliło 
twoje włosy. Będziesz mi potrzebnym w mo- 
im zamiarze. Biorę was oboje. Idźcie za mną.« 

Na bocznej ulicy opodal od gospody, stał 
powóz, do którego nieznajoma dama wraz 
zldijaszem i Dyjaną wsiadła. Woźnica po- 
gnał na wyskok, chociaż żadnego nie otrzy- 
mał rozkazu od naszćj nieznajomćj damy, 
która Dyjana miała za czarodziejkę. 

W ośiniu minutach stanał powóz przy 
wielkim murze przed małą fórtka, która 
się jakąś niewidzialną siłą otwarła. Dama 
wysiadła, rozkazała obojgu iść za sobą u- 
dając się długim kurytarzem; służący po- 
stępował przodem, niosąc latarnię, która 
blade rzucala światło. Stanęli wreście w od- 
ległćj komnacie; nieznajoma dama zamknęła 
drzwi za sobą; w końcu zapytała się suro- 
wym głosem: 

*Czy znacie mnie, kto jestem ?« 

«Nie, łaskawa panie, odrzelda Dyjana od- 
ważnie i bez namysłu. 

Klijasz spojrzał po nieznajomćj damie, 
lecz w okamgnienin spuscił oczy i rzekł 
w pokorze: »ła nić mam szczęścia znać cię 
łaskawa pani.« ł 

»Dobrze więc, zakazuję wam wszelkie 
czynić wnioski lub układać domysły. Macie 
tylko to wiedzićć, co ja wam powiem. Pa- 
miętaj o tém dobrze (to mówiąc, zwróciła 
się do Elijasza). Głowa twojćj córki jest mi 
rękojmia twego posłuszeństwa i twojej wier- 
ności.« Poczem rzekła do Dyjany: »Weż ten 
kapelusz, wdzićj na siebie ten płaszcz Żoł- 
nićrsłu. Taki sam ubiór gotowy dla twoje- 
go ojca.« 

Nieznajoma dama zamaskowała się podo- 
bnie, jak Elijasz i Dyjana, wzięła do ręki 
paliet papićrów, które leżały na stole. Tym 
samym kurytarzem udała się na powrót; 
nieznajoma dama zapukała -cicha do drzwi, 
te otwarły się bez szelestu, a po nich dru- 
gie. Dyjana zaledwie zdołała przytłamić 
wykrzyk podziwienia; nie wierzy swoim o0- 
ezom... widzi Ulęczącego przed krucyfixer: 
margrabiego Senancourt, który zatopion 


w gorącćj modlitwie, na śmierć się gotował. 
Nieznajoma dama wsunęła papićry, które 
trzymała, w ręce Dyjany, i dała jej znak, 
aby bliżej do więźnia przystąpiła. Ten po- 
wiodłszy okiem po przybyszach i wojsko- 
wćm ubraniu, ozwie się w te słowa: 

»Zapewne przybywacie oznajmić mi, że 
wszystko już gotowe do wykonania wyroku 
śmierci... Gdzież jest hrabia Maurcvers?... 
W bastyli rozłączono nas ohu niełitościwie.« 

Zadnćj odpowiedzi. 

»O, rozumiem was«, rzekł z dzikim uśmić- 
chem, »na rusztowaniu obaczymy się zno- 
wu.. Idźmy więc moi panowiec, dodał po 
chwili silnym głosem. 

Nieznajoma wskazała na papićry w ręku 
Dyjany. A 

»Jako? Czy jeszcze raz chcecie mi odczy- 
tać wyrok śmierci P« 

_ Nieznajoma dama wzięła do ręki papićry 
iczytala głośno. 

»Co ja słyszę ?le zawołał w radości Senan- 
court. »Wyrok śmierci odłożona na czas po- 
Źniejszy, nieoznaczony? Za rok mogę imieć 
nadzieję zupełnćj wolności, jeźli ta osoba , 


którój tę łaskę zasedzięczam, dopeln: świę- 
cie zaprzysięzone, i Mowy aso] Boże! 
komuż wipienem dziś moje życie, a może 
wkrótce i moje wolność ?« 

Nieznajoma dama zdjęła w okam:gnieniu 
kapelusz z głowy Dyjany i zrzuciła płaszcz 
zjćj ramion. 

"Tej dzićwczynie? lk zawołał więzień z po- 
dziwieniem, wpatrzywszy się w oblicze 
Dyjany. e 

»Teraz inargrabio«, rzekła nieznajoma, 
rucałuj rękę twojćj wyba czyni i pożegnaj 
się z nia. Ona dopełni za Fali swojego dzie- 
ła, a ty margrabio odzyskasz wolność.« 

Senancourt ukląkł przed Dyjaną, ujął 
za rekę i przycisnął do ust z wielkiém u- 
szanowaniem. 

»litóż jesteś moja wybawczyni? Twoja 
skromna suknia przy tak wielkim wpływie. 
jaki na mój los wy wiórasz,, poinawia cię, 
żeś strój ten na jakiś czas tylko przybrała. 
Ale ktokolwiek jesteś, moje serce i Życie 
do ciebie należy.« 

»Panie margrabio«, odrzekła Dyjana wzru- 
szonym głosem, który w ciągu mowy wię- 
tszej nabićrał mocy. »Nie łudź się tą myślą, 
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że jestem znakomita damą.. Jam tyłko uboga 
dzićwczyna , córka Zyda. Bóg dozwolł mi 
cudem prawie słać się zbawczynia twoją! 
Żegnam cig.« : 

Że łzami w oczach opuściła Dyjana wię- 
zienie. 

»Nie płacz moje dziócięc, przemówiła nie- 
znajoma dama, gdy znowu znaleźli się w po- 
koju, z którego wyszli. »Tylko odważnie, 
wszystko pójdzie dobrze. Dopełnij, twojćj 
powinności, a staniesz się tak znakomitą da- 
mą, że Senancourt nie poważy się podnieść 
oczu do ciebie.... Ty Elijaszu udaj się na 
spoczynek, jutro czeka cię daleka droga.« 

Po- odejściu ojca, rzekła nieznajoma: »A 
teraz Dyjano, weźmy się do dzieła. 

Piękne włosy Dyjany splecione w war- 
kocze , ułożyła w bujne loki, ciasny gorse- 
cik objął smukła kibić o a jedwa- 
bna suknia w rzęsiste przegaby, odsłania- 
jaca według owoczesnego kroju piersi i ra- 
miona, podwajała wdzięki naszćj bobatćrki. 
Potóm zdjęła z szyi drogie kamienie i ozdo- 
biła nićmi Dyjanę. Toż samo uczyniła z pier- 
ścieniami na ręce. Słowem, zmieniła ubo- 
gą dziówczynę na wielką, znakomitą damę. 

»A teraz moje dziecię«, rzekła do Dyjany, 
która nie mogła wyjść z zadziwienia. » Masz 
wiedzićć, jak się masz z tą suknia obcho- 
dzić, abyś odpowiedziała twojćj nowćj go- 
dności. Fałdy u sukni ułożysz zawsze tak 
zręcznie, aby twoja ślicznie utoczona nóżka 
nie była zakrytą. Podróż twoja będzie da- 
leka, twój ojciec i pewien sędziwy starzee, 
którege rozkazy dla ciebie są moją wolą, 
będą ci towarzyszyć. Masz się okazać ciór- 
piaca, abyś na pytania nie potrzebowała 
wiele odpowiadać. Nabierz odwagi, zacho- 
waj się roztropnie, a wyjdziesz szczęśliwie 
ztej próby, którćj się poddajesz.... Mam 
pewna rękojmię, że plan mój przywiedziesz 
do skutku « 

»A ta rękojmia, łaskawa pani?e 

»Twoja miłość do margrabiego.a 

Dyjana zapłoniła się spuściwszy w dół 
oczy. 

»A teraz moje dzićcię, pomóż mi prze- 
brać się w twoje suknie. Być może, że to 
przebranie będzie dla mnie polrzebne.« — 
Ukończywszy toaletę, nieznajoma dama spoj- 
rzała z uśmićchem w źwierciadło i rzekła 
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z przymileniem: »Jakże mi do twarzy w téj 
sukni. Tyś wprawdzie młodszą, z świóżości 
oblicza i z blasku oczu widać, żeś szesna- 
sto-letnią dzióćwczyna. Aie mniejsza o to. 
Panny mojego dworu powiedzą ci, Że ich 
pani nie była nigdy piękniejsza, jak tym 
razem. Szczęsliwy przypadek był mi bardzo. 
na rękę. Twoje nadzwyczajne podobieństwo: 
do mnie, posłuży mi do mojego planu.< 

Śród ciągłych rad, napomnień i uwag, 
które nieznajoma dama udzielała Dyjanie, 
zbiegła noc cała i dzień zawitał. 

O godzinie szóstćj z-rana, zapukana. do: 
drzwi, ajakiś starzec wysokiego wzrostu, 
z surowem obliczem wszedł do pokoju. Po- 
zdrowiwszy zuszanowaniem Dyjanę, uklakł: 
przed nia, aby jćj rękę ucałował. Głośny 
śmióch nieznajomćj, przerwał mu zaczętą 
etykietę; obejrzawszy się, postrzegł, iż się 
omyłlił w osobie.. 

»Łaskawa panikk przemówił z wielkićm 
uszanowaniem do nieznajomćj. »Jak widzę, 
miałem tę młodą dziówczynę za ciebie pa~ 
ni, dobra. to wróżba dla naszych zamiarów. 
Ale nie traćmy czasu, dalćj w drogę.e 

Z bocznego pokoju wyszedł Elijasz z ogo- 
lona brodą, w bogatym mundurze wojsko- 
wym. Wszystko troje wsiedli do sześcio- 
konnego powozu, a za nimi udało się kilka 
powozów z służbą dworska. Straż pod broń 
wystapiła, sałutując -odjćżdzajaca Dyjanę, 
odgłos trąb i kotłów rozlćgł się po króle- 
wskim zamku. Nie uszło to baczności Eli- 
jasza, że luwr opuszczali. 
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Jeehano dniem i nocą; starzec, którego 
nazywano marszałkiem, z każdym dniem 
stawał się dziwniejszym, bardzićj tajemni- 
czym. Elijasz siedzący naprzeciwko obojga 
udawał, że ciągle drzymie, ale na wszystko 
miał czujne oko, 

Po cztórnasto-dniowój podróży, przyje- 
chano do portu. Nasi podróżni wsiedli na 
okręt, który juz stał w pogotowiu. Po krót- 
kiej morskićj przeprawie znów wsiedli do 
powozu, który z sobą wzięli byli na pokład 
okrętu. Pewnego wieczora przy zachodzą- 
cóm słońcu, stanęli we wsi noclegiem. 

Marszałek rzekł do Żyda: 
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» Tu muszę was opuścić, Jatro udacic się pro- 
sto tą drogą, którą macie przed soba, i stanie- 
cie w najbliższćm mieście. Tam weźmiecie po- 
mieszkanie nie wytworne, ale z oknami na ulicę 
najludniejszą. Dyjana nie powinna się nikomu 
pokazywać, aż do mego przybycia. Macie wie- 
dzićć, żem ja dla was zupełnie osoba obcą. Pa- 
miętajcie o moich rozkazachć, to rzeklszy, od- 
jechał. 

Elijasz z Dyjana przybył nazajutrz do rzeczo- 
nego miasta, i postapił sobie taks jak mu było 
nakazano. Marszałek dopićro wieczorem pojawił 
się w pomieszkaniu Dyjany i rzekł do nićj ta- 
jemniczym głosem: 

»Masz się tak zachować we wszystkióm, jak 
gdybyś czego się obawiała, ciągła trwoga po- 
winna sie okazywać na twojćj twarzy; żądam 
oraz, ażebyś się w oknie nieustannie jawila. Ta- 
kie są rozkazy tćj, którćj wipuaś ślepe posłu- 
szcistwo.ć 

Dyjana odrzekła z pokorą, Że jest gotowa 
społpić wszelkie rozkazy, 

Marszałek mówił dalćj: »Jeżli kto przemówi 
do ciebie w języku, którego nie rozumićsz, masz 
udawać, Że rozumićsz i wićsz o wszystkićm. Oj- 
ciec twój będzie przy tobie, on zna dobrze je- 
zyk tego kraju, on ci podszepnie, co masz od- 
powiadać.« 

Elijasz zadrzał z trwogi. ‘ 

„Chciałeś mnie wywieść w pole stary Zydzie?« 
oluknął Elijasza z gorzkim uśmićchem, valem 
ja ua to nie tak łatwy. Udawałeś chytrze spią- 
cego, aby jakie słowo podchwycić, abyś rozja- 
śnił sobie cel naszćj podróży. Twoje ukradko- 
we spojrzenia nie uszły mojćj baczności, Znam 
także i twoje przeszłe życie. Byłeś już dawnićj 
wtym kraju. Zaniechaj więc bezpotrzebnych do- 
mysłów, i sluchaj, co ci rozkazano.ć 

Mie zważając na trwoge starego Elijasza, p^- 
stawił w oknie dwie woskowe świćce, i wskazał 
Dyjanie, aby niby od uiechcenia przystąpiła do 
onn. . 

W nieędługićj chwili dał się na ulicy słyszćć 
głuchy szmer wielu głosów, który się coraz bar- 
dzićj wzmaga). Pod oknami naplywał lud stru- 
mieniem, zgicdiliwóm szemraniem kipiała wzbić- 
rająca masa, z pośród którćj wydzićrały się vaz 
po raz okrzyki radości. 

Marszałek rozkazał Żydowi otworzyć okno. 
W t6jże chwili tysiace czapck wylecialo do góry, 
itvsiące głosów zaryczało: »Niech żyjele Unie- 
sienie ludu, zdawało się dochodzić kresu sza- 
leństwa. 

»Pozdrów rękala rozkazał marszałek drzacćj 
Dyjanie. »Udawaj, żeś wzruszoną, ocićraj łzy 
z oczul« 
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Lud widząc te oznaki rozczulenia, nie posia- 
dal się z radości, |, 

»ldźmy z nią do pałacule wrzasnęla cała masa. 
»Do pałacu! Jéj należy się berło! Gna niech 
znowu nam panuje la 

»Wyciągnij ramie ka ludowi, połóż ręke na 
serceć, poszepnał marszałek, — »Wzbwaniaj się 
przyjąć ich Życzenia, udawaj, jak gdybyś chciała 
odćjść od okna.« 

Zaledwie Dyjana usłuchała rozkazów swojego 
mentora, tysiace okrzyków rozdarło powietrze. 
Nawałem wuoczyła się masa ludu do pokoju 
Dyjany, na rękach wyniosła ją na ulicę śród 
okrzyków: »l)o pałacu | IDo pałacu! Ona niech 
nami panuje, ona niech znowa uszczęśliwi swój 
naród l« 

Patrząc na tę scenę uniesienia ludu, westchnął 
marszaleł i rzekł: pAch, czemuż moja władczy- 
ni nie usłuchała słów swojego sługi? Wiedzia- 
łem, Że naród, skoro ja obaczy, uniesion rado- 
ścią, znowu ja na tron „wyniesie. Cóż teraz po- 
cząć? Mamże upojone uniesieuiem masy wywieść 
z błędu, lub korzystać z tego zamićszania Pe 

»Moje dzićcię zgubionels zawołał Elijasz w roz- 
paczy. »Opi zamordują mi córkę moje. O Boże, 
osłoń ją twojóini skrzydły, twoja tylko ręka mo- 
że ją od widocznój śmierci wybawićl.... Ach 
pójdź ze mną dobrotliwy panice, rzekł błagając 
marszalka. »Nie oT mojego dzićcięcia 
w tak okropnćj chwiłfie 1 "imo. 

»Moja obecność byłaby dla nićj zgubą.« 

»Zaklinam cięć, jeczał nieszczęśliwy ojcice, 
»nie dozwól, aby krew mojego dzićcięcia spadła 
na głowę twojęla 

»Przestań narzókać. Wszystko stracone, jeźli 
mnie razem z tobą ajrzą. Nikt nie wić, że z wa- 
mi przybyłem. Moja obecność w tém mieście 
nikogo nie zdziwi, bo ja tu mieszkam. Zamilez 
więc wszystko, a jeżli nie chcesz, mam środek 
abyś na wieki omieiniał.« 

To mówiąc, chciał Elijasza przeszyć sztyle- 
tem, ale ten uskoczył na bok i co tchu bićgł 
na ulice, tam przyłączył się do orszaka, wlolią- 
cego prawie Dyjanę do pałacu. Tłum guwiedzi 
pijanćj upiesieniem radości, składał się z naj- 
niższćj klasy ludzi, wiełu miało broń w ręku, 
jedni wywijali kijami, drudzy rabali na wiatr 

ordzewiałóćmi mieczami. 

kiedy Elijasz znalazł się już niedaleko Dyja- 
ny, bładej i wylęknionćj trwoga, czerń zhukana 
zapłynęła przed pałac królewski. Wojsko odby- 
wające straż u króla, stanęło do szyku i nabi- 
jało broń. 

vCóż mają znaczyć tè przygotowania?s zapy- 
tał młody mężczyzna, schodząc po stopniach 
tronu. Kiedy nasze wojsko staje pod bronią 


A 
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to oznacza przybycie królowój Frystyny, bo jéj 
tylko piekności i wysokiemu dostojeistwu należą 
się takie honory. Szwecyja wita znowu swoje 
królowe, htórćj madrość tak dlugo stiórem kraju 
ierowała. Nasza stolica niech zabrzmi radośnć- 
mi okrzyki na cześć swojćj królowćj.« 
- Elijasz przecisnawszy się do tronu upadł przed 
lirólem na kolana, i rzekł błagajacym głosem: 
»Najjaśniejszy paniel To moje dzićcię, moja 
córka, to nie królowa....< 

»(o mówisz |« odrzekł Karol Gustaw. »Ta baj- 
ka może posłużyć za osnowę do pięknćj legendy.« 

Zaledwie się lud o tóm dowiedział, że to nie 
była Królowa Krystyna, zaciekła zemsta zaki- 
piała w łonie jego. 

"Na szubienicę zta szalbierczynial“ wrzasnął 
tłum okropnie. 

»Rzućcie w morze te fałszywą królowę.a 

»Na śmierć z niąl Na śmierćl< 

Rzucono Dyjanę na ziemię, około jéj szyi 
oltrecono już powróz. — Nadaremnie rzucił się 
Elijasz z całą wściekłością, aby rozbił zażarte 
Uumy i córkę swoję wydarł rekom oprawców! 
Wojsko królewskie rozerwało zgubą uzbrojone 
ręce roznamiętnionćj tłuszczy: Dyjanę zakrwa- 
wioną, z rozchwianym włosem, z poszarpaną 
szata, zawleczono przed oblicze królewskie. 

Na pozdrowienie monarchy odpowiedział lnd 
jedoo-głośnómi okrzykami. Król dawszy skinie- 
uic, aby Dyjana za nim się udała, powrócił do 
palacu, gdzie tómi słowy przemówił do kilku 
dworzan swoich. »Chciałbym w waszćj obecno- 
ści rozpoczać badanie, a cz Wnićj w twojćj 
panie hrabio A*. Radbyra wiedział, co sądzisz 
o tym dziwnym wypadku.ś 

Hrabia A* byłto marszałek, towarzysz podró- 
ży Dyjany i Elijasza. 

Przyjdź do siebie piękna bohatćrko!« prze- 
mówił Karol Gustaw. »Mów otwarcie i szczćrą 
prawdę, Kto przywiózł cię do Sztokholmu Pa 

»Przyjechałam z moim ojcem«, odpowiedziała 
dzićwczyna z silném postanowieniem, wiernie 
dochować zaprzysiężonćj tajemnicy. 

»Ten starzec jest twoim ojcem? Jego nazwi- 
sko ?« 

»Elijasz.« 

„Z kim przybyłeś do Sztokholmu ?« 

»Jestem kupcem, najjaśniejszy panie, prowa- 
dzę handel, a wićsz milościwy panie, że kupiec 
nigdzie długo na miejscu nie bawi, jedno mia- 
sto opuszcza, bo go drugie nęci zyskiem.< 

»Tciaz przybywasz z Francyi?a 

>W Hamburgu wsiedliśmy na okret, aby się 
udać do Szwecyis, odrzekł Żyd, omijając pyta- 
nia króla. ; 


„łirólowa Hrysiyna? wysłała was do Szwecvi?« 


— 


»Przysięgam na Boga moich ojców ina Życie 
mojćj córki, ze imię królowćj Krystyny nie o- 
biło się o uszy mojego dzićcięcia. Ażali królo- 
wa ma jaki udział w naszćj podróży, o tóm nie 
wiémy.“ 

»Jeżeli tak, to tylko sama królowa może dać 
w téj sprawie wyjaśnienie. Niech więc ta młoda 
dziówczyna odjóżdza do Francyi.... kto się po- 
dejmie wypełnić moje rozkazy... Nie zechcesz 
ty panie hrabio A*? Moja kuzyna Tirystyna hẹ- 
dzie ci obowiaązana.* 

Marszałek pobladł i schylił głowę wznak po- 
słuszeństwa. 

»Miło mi jest, Že z taką ochotą chcesz pel- 
nić moje rozkazy. Oświadczysz królowćj Krysty- 
nie, Że Sztokholm przyjmie otwartćmi ramiony 
swoje dawna władczynię, jeźli do nas zechce 
zawitać, i że obecność jéj w niczóm nie zakłóci 
błogiego pokoju naszego państwa. Bale i festy- 
ny, ltóróćmi nasza stolica na jéj przybycie zaja- 
śniecje, nie dadzą jćj tęsknić za francuzkim 
dworem. Oświadcz także, że lubo od dawna nie 
widzieliśmy oblicza krółowćj, śledziliśmy jednak 
wszystkie kroli naszćj dostojnćj knzyny. Na do- 
wód naszćj troskliwości, wręczysz jéj ten dzicń- 
nik, w którym wszystkie Jéj czynności od wyjazdu 
do Francyi zapisane... Mógłbym jéj powiedziććć, 
mówił dalćj, przewracając kartki w dzieńniku, 
Że pewnego dnia młoda dzićwczyna, dla uratowa- 
nia życia pewnego kapitana, swojego kochanka, 
postanowiła odegrać role tajemniczćj wybawczyni 
i udając się w kraj nieznajomy, powierzyła się 
nicznanemu człowiekowi, którego we Francyi 
nazywają marszałkiem, chociaż w Szwecyi nie 
zaszczycono go ta godnością. Opowiedz w koń- 
cu, Że młoda dziówczyna z narażeniem swojego 
życia dochowała tajemnicy swojćj pani. Okręt 
w porcie stoi na wasze rozkazy. Odjeżdzaj więc 
panie hrabio. Jeżli za pół godziny znajdzie się 
jeszcze zdrajca w murach naszego miasta, każę 
go rozstrzólać. Pamiętaj o tém panie hrabio.* 
Poczóm przemówił do Dyjany: »Ty oświadczysz 
twojćj pani to, co słyszałaś. Na dowód, Ze zie- 
mia szwedzka nie jest niegościnna, znajdziesz 
na pokładzie okrętu podarnnki; dołączę także 
i dla twojćj pani kilka drobnostek, aby nie my- 
ślała, ze jaka niechęć Zywię ku,exćj krewaćj. 
Jéj nierozważny, plochy zamiar, mie nabawia 
nas Żadna niespoliojnościa.* 


*= 


W osobnćj komnacie w pałacu Fontaineblau, 
tajemnie rozmawiaia królowa lirystyna z męż- 
czyzną wysokiego wzrostu i niemiłćj twarzy. 

»Monaldeschi! Jakże pragnę wiadomości z mo- 
Jéj Szwecyi. Serce moje mówi mf, żę zamiar 
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mój powiedzie się pomyślnie. Te młoda dziw- 
czyne, którćj twarz ma tyle podobieństwa do 
mojćj, wsltazało mi samo niebo.... Jeźli się 
sprawdzą słowa marszałka, jeźli na widok Dy- 
jany lud mój spłonie uniesieniem, i zapragnie 
zrzucić jarzmo Gustawa, wtedy w tryjumlie 
wjeżdzam do Szwecyi, stanę przed moim naro- 
dem, i znowu zajmę tron, którego się nieroz- 
ważnie wyrzekłam. Lecz jeźli Sztokholm z obo- 
jętnością przyjmie Dyjanę, jeźli usta ludu nie 
wydadzą radośnych okrzyków, o, tćj hańby, lego 
poniżenia nie przeżyje! Dowićm się oraz, co 
Karol Gustaw o mnie myśli. Jeżli się mój plan 
rozbije, ukazanie się moje na dworze Ludwika 
XIV. zniszczy wszelkie podejrzenie. A jeżli zaś 
rokoszem zadrzą mnry mojćj stolicy, pospieszę 
na wezwanie marszałka, który do mego przy- 
jazdu bedzie mieszkańców utrzymywał w błę- 
dzie, Że Dyjana jest królową szwedzką. Nie 
prawdaż mój Monaldeschi, że mój zamiar uda 
się pomyślnie? Ty jeden wićsz o tajemnicy Kry- 
styny, ty jeden wiósz, Że ja bawię tu w pałacu; 
tobie tylko zwierzyłam moje zamiary z tą mło- 
da dzićwczyną. Tylko na tronie może Krystyna 
tak wierne serce jak twoje Monaldeschi, na- 
leżnie nagrodzić.« 

Monaldeschi ugiął kolano i ucałował rękę 
królowćj z uszanowaniem. 

W tćj chwili dał się słyszćć turkot powozu. 
Krystyna pospieszyła do okna, Dyjana i Elijasz 
wysiadali z powożu. Królowa jak trup pobladła, 
widząc zamiary swoje zniweczone. — Na ustach 
Włocha przemknął dwaznaczny uśmićch. 

»Niechaj tu przyjdą bez zwłokilś zawołała 
przerażona Jirystyna. »Spicsz się, śpiesz się Mo- 
naldeschi.« 

Dyjana i Elijasz uklękli przed swoją panią. — 
»Nasze La spełzły na niczém!« rzekła z przy- 
brana obojętnością , chociaż silne uderzenie serca 
świadczyło o jéj bolesnóm uczuciu. 

»Naród szwedzki nie zapomniał swojej dobrćj 
Królowójs, odrzekł Elijasz. »Radość przebiegła 
całe miasto na wieść, że królowa Krystyna za- 
witała do stolicy swojego państwa. Że wszecli 
stron ozwały się głosy, abyś kuolowo znowu za- 
jęła troa twoich uaddziadów. ltarol Gustaw ode- 
słał nas do Francyi, inarszałch odebrał sobie 
życie. 'Te listy zawiadomią cię o wszystkićm 
królowo.* 

lirystyna odpicczętowała spieszno papićry, ru- 
mienice gniewu wystąpił na jéj lice, wstyd, 
i zemsta Ścisnęta konwułsyjuie jej blade usta. 

Przeczytawazy listy, załamału ręce na picrsi 
i wzrokiem utopiła sztylety w twarzy Monalde- 
schi, który widzac, iż wszystko zdradzone, od- 
wrócił głowę i spuścił w dól oczy. iirólowa dała 


znak piszczałką wiszącą u jćj boku, aby się 
służba zeszła. 

»Jestem zuowu pośród was moi wiernie, rze- 
kła uroczyście. »Straż moja niech “stanie pod 
bronią, wszystkie wyjścia z pałacu pozaraykać, 
nikogo nie wypuszczać, posłać po księdza. Dziś 
chcę moim wiernym sługom należną wymie- 
rzyć nagrodęć, rzekła dobitnym głosem nie zwa- 
zajac na trwogę Monaldeschi. »d'u masz Dyjana. 
zupełne ułaskawienie dla margrabiego Filipa de 
Senancourt, a tu patent na pułkownika wsłużbie 
królewskićj. Udaj się na spoczynek do twojego 
pokoju.« 

rly Elijaszu pozostań, w tćj chwili potrze- 
buję roztropnego i odważnego człowieka. Po- 
słuchaj, co powićm: Udasz się dy kościoła Fov- 
taineblau, jutro się odprawi Żałobne nabeżeń- 
stwo, grób niech będzie w pogotowin.« 

»l)la kogo miłościwa pani?« 

»Dla Jana Monaldeschi, piórwszego koniusze- 
go królowćj Iicystyny.« 

»Łaski| przebaczeniałe zaw. 
padajac na kolana. 

„Widzę właśnie księdza wehodzącego do zam- 
ku, za ćwieró godziny wynicsiecie z tad trupa.« 

»Easkife żebrał Monaldeschi. 

Krystyna odtraciła go uoga. Misiadz weszedł, 
a za nim Żołnićrze, aby spełnić wyrok królowej. 

We dwa dni potóm ndała się Krystyna do ba- 
styli, otoczona świernym pocztem:dmorzan swo- 
ich. Gubernator więzienia przyjął ja ż nalezżnć- 
mi krwi królewskićj oznakami honoru i rozka- 
zał przyprowadzić margrabiego Senancourt. 

Panie inargrabio, odbićrz te papióry, zawić- 
rają one twoje ułaskawienie, które wyjednałam 
dla ciebie u Ludwika NIV. i zarazem mianowa- 
nie na stopień pułkownika.« i 

»Pani! Mamże wierzyć? Jakierauż cudowi wi- 
nienem to niewysłowione szczęście i najwyższą 
łaskę Jego król. Mości?« 


»Twojćj szlachetności i twojćj odwadze. Sta- 


gmałeś w obronie kobióty, z rak kobićty odhićrz 
nagrodę.ć 


ołał Monaldeschi , 


»Ta kobićtą jest.... Nie mylaż mnie oczy...» 
te rysy twarzy....a 

da nia nie jestem, zapewniam panać, prze- 
vwala królowa z uśmićchem. »Jeszczem daleka 
tćj od dziwaczaćj myśli, abym przebrana odby- 
wała z kramarzem pielgrzymkę.... Moja łaska 
dalćj się jcszeze rozciąga, oliarujs panu rękę 

. t p . . 4 a p u 

hrabianki Anieli Beaugency.. s» 

Dyjana zakryta welonem, obecna. tćj razme- 
wie, zadrzaia boleśnie na te słowa. 

Królowa ujęła ją za rękę, krzepiąc ja na- 
dzieja. 


A 


- 

»Ta młoda dzićwczyuać, mówiła dalćj szwedzka kró- 
lowa, porwana rodzicom swoim przez Cyganów, zma- 
lazta w kupcu opiekuna, który ją przyjął za, swoję 
dziccię, Rodzice jéj, hrabstwo Beaugency, pomarli, 
opłakując stratę swojćj córki, Wyzname Cyganki za- 
mhmiętej w więzieniach Paryża, którćj imię znał Eli- 
jasz, i inne niezbite dowody, swiadczą o szlacheckiem 
Grodzeniu Dyjany, czyli raczej nadobnćj Anieli. Do 
niej należą dobra zmarłych rodziców, aja z mojćj 
Strany dokladam 100,000 talarów pusugu. Margrabio, 

| oto twoja Żona.« 

lo mówiąc. zdjęła zasłonę z twarzy ldyjany, 3 u- 
fzczęśliwiony Filip leżał u nóg śwojćj narzeczonej. 

»Kochasz mnie?« zapytała Dyjana cichym głosem, 
»a nie przypomniałeś sobie rysów twarzy dzićwęzyny, 
btóru ci zawdzięcza życie i hunor.« 

»Ü, chowałem je w niezgasłćj pamięci! Gdyby Aniela 
nie była Dyjaną, nie przyjąłbym jej ręki. Tylka Dy- 
jana będzie moja zoną.« i 

W miesiąc późniéj, zamek Fontainehla brzmiał we- 
selnemi okrzyki. Stary Elijasz bawiac w zamku Beau. 
gency, był świadkiem szczęścia swojćj przybranćj córki. 

W osm dni po weselnych godach, Krystyna udata 
się do Włoch opuszczając Fraucyję. : 

nnn (EG 
ZE LWOWA. 
Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redakcyją 
T.W. Kochańskiego, wyszedł N. 8. i obejmuje: 
1) Odpowiedź na niektóre z pytań szóstego zęromadze- 
iaPniemiechigaigonpodarzy wiejskich i leśnych w Stut. 
wr 


` gardzię Zigo września r. z. do roztrząsania przedłożo- 


nych. (Sekcyja I.) 2) O klasyfikacyi i podziale grun-- 


tów, w zaprowadzeniu systcmatu płodo - zmiennego g0- 
spodarstwa, do miejscowych okoliczności zastosowa- 
nego. (iokończenie ). 3) Postrzeženia nad zasićwem 
buczyny wia przesadzeniem. 4) Kilka siów w swoim 
czasie o chowie mgacizqy w Galicyi. 5) O fabrykacyi 
oćtu za mocą wnet podpleczacj, Dokończenie). 6) 
Wiadomości czasowe. 

Dzieńnika mód paryskich, wydawanego przez T o- 
masza Kulczyckiego, wyszedł Ner 5. i zawiera 
prócz mod, następujące artykuły: 1) Dwunasta chu- 
steczha, szkic przez A. G. 2) Noc jedna lorda By- 
rona. 3) Nowiny literackie. 

w Wicdniu wyjdzie niebawem z druku: Grosz 
wdowi, nakładem Władysławu Zawadzkiego. Wy- 
dawca młody literat chcąc utworzyć ognisko dla mło- 


*dzicży galicyjskiej, oddającćj się literaturze, przedsię- 
wziął æ ezasu do czasu wydawać zbiorowe pismo . 
sk te chęci jego zyczliwie przejęte będą. Z ja- 
kiego słanowiska te plody młodszych braci w piśmien. 


mictwie Oceniać należy, wskazuje godło Walentego 
Chłędowskiego. umieszczone na czele tej książki: 

Do onej gwiuzdy, co nam % dałą Świeci, 

Chociażby człowiek wiedziuł, że nie wzleci, 

Wazbilaćssię wzrokiem i skrzydły orlėmi — 

przecież to piękniój, niż chodzie po ziemi! 
Zbiór ten zawićru: Poczyje: Moja modlitwa. Skarby 
młodości. Sąd świata, powiastka. Kobieta. O filozofii. 
Zamek i monaster w Trembowli, przez wydawcę. — 
Poezyje: Rozczarowanie. Chwila słabosci. Moja piosn- 
ka. Piosnki serbskie, przez L. Wiktorowicza. — 
Sonety: Smetarz. Niech bedzie pochwalony, przez M. 
Skałhowskiego. — Wyjątki Z niedrukowanego po- 
ematu jednego z celniejszych pisarzy naszych M. G.— 
Oświata w życiu. w listach przez Karola W id m'ana. 

Z Pragi: Wyszedł z pod prasy: Rekopism kroła- 
skeorskt iinne ważniejsze narodowe śpiewne wiersze 1845 
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roku w 340 sironicach na pięknym papićrze i pięknym 
drukiem. Dosłownie i wiernie w pierwotnym starym 
języku; z dodaniem tłumaczenia polskiego. wschodnio- 
ruskiego, illiryjskiego , kraińskiego, górno-lużyckiego, 


„niemicekiego i angielskiego. Wydanie czwarte, przez 


Wacława Hanke, kawalera orderu Św. Włodzimicrza, 
biblijotekarza czeskiego Narodowego Muzeum , a szczę- 
śliwego wynałazcę tego starożytnego rękopisma i człon- 
ka wielu Towarzystw uczonych tak w kraju jak i za 
granica. d 
Z Warszawy. Nakładem S. Orgelbranda księ- 
garza „ wyszły: Poezyje, J.J. Kraszewskiego, wy- 
danie nowe, poprawione i znacznie pomnożone. — Na- 
kładem tejże księgarni wkrótce wyjda: Pomniki do hi- 
$toryi obyczujow w Połszcze z XVI. i XVII. wieku, WY- 
daue z rzadkich rekopismów, przez J. J. Kraszcw- 
skiego. — Część druga dzieła, pod tytułem: Kobićta 
w stupie dojrzałości jaką jest i jaką być powinna. przez 
Julijana Weinberg, lékarza kl. 1szćj, prasę drukarni 
bankowćj opuściła. — Nakładem księgarni S. H. Merz- 
Dacha, wyszło nowe dziełko p: tyt: Wychowaniec XIX. 
wieku czyli przepisy przyśłojności i dobrego tonu w pożycia 
towarzyskiem, zebrał i według najlepszych wzorów fran- 
cuzkich ułożył P. E. Leśniewski. — Wyszła świćzo 
z druku sra si równie ważna jak zajmująca, pod tyt: 
Żywot i podróże Krzysztofa Kolumbu, napisał znakomity 
Washington Irwing, gdy był posłem Stanów Zje- 
dnoczonych w Iliszpanii, i miał przystęp do wszy- 
stkich archiwów Państwa. K. W.) 


Mamy imy w Gałicyi nasze ogrody zoologiczna. 

W obwodzie stryjskim ustóp gór karpackich istnieje 
w Podhorodcach menażeryja źwićrząt krajowych dra- 
ieżnych, zebrana pilnością i utrzymywana w »celu 
puani. przyrody liarpate, kosztem pana Stan, 
Konst. z Siemuszowej Pictiruskiego, towarzystw 
uczonych w Saksonii, Bawaryi i Szwajcaryi członka. — 
W tćjże wydarzył się niedawno dla wszystkich bardzo 
ciekawy a dla zoologów nader ważny wypadek. Prze- 
pyszna pięcio-letnia niedźwiedzice, położyła dnia 29, 
stycznia r.b. rano dwoje piastunow; 54 dni przed zle. 
żeniem nie przyjmowała Żadnego pokarmu, teraz motka 
i dzieci znajdują się w dobrem zdrowiu, te ostatnie są 
wielkości nowo-narodzonych szczeniąt gończych t. je 
mają O cali długości, są maści jasno-stalowej z obrącz- 
ką białą na szyi, gładkiego włosa i ślepe. — Io tego 
czasu nie wiedziano z pewnością, o czasie paikoci, jak 
długo samice noszą i kiedy młode na świat przychodzą; 
najsławniejsi badacze przyrody byli w tym względzie 
w wielkiej niezgodzie, to jest 1m bardzićj do nieda- 
rowania, iż niedzwicdź ten nieodstepny towarzysz włó- 
czącego się Parinciczy ka, do najpospołitszych źwićrząt 
należy, i pewnie, że jnż nieraz miał w niewoli młode, 
tylko, Ze taki wypadek nie będąc drukiem ogłoszony, 
do wiadomości powszecliiej nie przeszedł, — Posiada- 
my dokładne wieści o mnożeniu sie kangurów Nawćj 
Holandyi (Halmaturus giganteus Flige"), lwów afrykań- 
skich i azyjatyckieh, lecz niestety bardzo nało jeszcze 
wiemy o obyczajach i sposobie Życia niektórych krajo- 
wych zwierząt. — Wielki Linneusz uczy nas w swoim 
Syst. Nut. 12. wydanie I. część strona 279, że »parkoć 
niedźwiedzi przypada na końcn października, samice 
noszą 112 dni, poczóm cztery młode na świat wydają, 
które cztérma piersiami karnią.ć Cuvier wyznacza 
dłuższy termin. Wilhelm w swoich Unterhaltungen aus 
der Natur- Geschichte der Rducethiere I. Theil Seite 404, 
opisuje, viž niedźwiedzie zvja w wiernem małżeństwie, 
parują 37 na końcu sierpnia, dla swych przyszłych 
pestunów przęgałtowuje matka w samotnem miejscu 


iniękkie legowisko i tu po cztero-miesięcznćj ciężarno- 
ści |—3 małych na świat wydaje.« Pan Dr. Aleks. 
Zawadzki, profesor Matematyki w Przemyślu, pisze 
w swojej Faunie gal. i buk. źwićrząt na stronie 20., viż 
styczenie przypada w październiku, Łe samice 6 mie- 
sięcy noszą, a młode w kwietniu lub maju na świat 
wydają.s— Z dziesięcio-letnich mozolnie zebranych do- 
świadczeń w przedwiecznych lasach karpackich i w me- 
nazeryi podhorodeckićj okazuje się, iż się wszyscy 
pomylili. Właściciel posiada mnóstwo dowodów, iż 
wszystkie niedźwiedzie nie na wiosnę w kwietniu lub 
w maju, ale »w sercu zim yć, to jest w styczniu lub 
w lutym się rodzą. A ponieważ wyż wspomuioną sa- 
micę ogromny czarny niedźwiedź w duiach 3, 8, 9; 
15, 14, 15, 16, 20, 21 i 28 maja odwićdzał, a zatem 
okazuje się, iż nie październik ani sierpień, tylko maj 
jest przeznaczony na parkoć tych Źwićrząt: Ziąd wy- 
nika bardzo jasno, iż nie 4 nie 6 ale 81fż miesięca 
samice noszą. Kto zechce o tóm więcćj czytać, niech 
obaczy: Nova Acta Ces. Acad. Leopold. Cur. Nalt- Cur., 
w których ten wypadek obszórnićj opisanym będzie. 
Winienem tu tylko nadmienić, iż się w Podhorodcach 
oprócz trzech pięknych niedźwiedzi, mnóstwo innych 
ciekawych rzeczy znajduje, i tak: Borsuczyca iaia 
na, kuny kamionki i leśue, które za swoim panem jak 
psy do lasu chodzą, orły przepyszne, Ogromne łomi- 
gnaty, puhacze, żórawie, węże nadzwyczajnej wielko- 
sci, około 300 sztuk ptaków i tym podobne ciekawe 
płody natury. Brakuje zaś pomimo najtroskliwszych 
starań właściciela: ryś, wydra, bóbr, Kozy OEM 
susły. KHioby był łaskaw jakiego-bądź Z tych zwierząt 
żywcem menażeryi podhorodeckićj ofiarować, uczy- 
niłby naukom przyrody wielką przysługę 1 uszczęsli- 
withy Zoologa, który całe swóje życie tej pięknej 
nauce poświęcił. 


Wzrost angielskiego przemysłu baweł- 
ną, jest pierwszym w dziejach narodów. Przy wstą- 
pieniu na tron Jerzego HI., pracowało 40,000 robotsi- 
ków w fabrykach bawełny, wartość wyrobów podawa- 
no rocznie na 600,000 funtów szterlingów. Jakażto 
olbrzymia zmiana zaszła w przeciągu lat ośmiudziesiąt: 
Zwiniętą w jedną nic bawełną, ktora się w Anglii obc- 
enie wyrabia, można kulę ziemską 233,77% razy, a dro- 
gẹ, którą ziemia wsystemie planetarnyin Odbywa, poł 
dziewiąto-krotuie w około opasać. Saina bawełną Wy- 
sełaną rocznic za granicę, możnaby równik ziemi jc- 
dćnaście razy osnuc do koła. W iabrykach bawełny: 
pracuje teraz półtora milijona robotników, wartość 
wyrobów wynosi rocznie 31 milijonów funtów szterl. 
Jedćnosta część ludności angielskiej, Żywi się z prze- 
mysłu bawełną. 

Nowa grupa wysp. Kapitan P. Cybrantz, 
dowódca hamburskiego brygu Puradies, odkrył dnia ł8. 
lipca 1841 roku w podróży swojcj z Valparaiso do Ma- 
nilli pod Qly stopniem południowej szćrokości a 172 
zachodniej długości, obiiczonej na południk miasta 
Greenwich grupę z sześciu do ośmiu wysp, zarośnię- 
tych gęsto kokosowemi palmami. Wyspy te nie mając 
jak się zdaje Żadnych mieszkańców, nazwał kapitan 
rujskieni wyspami. Przedsięwzięte o godzinie południo- 
wej postrzeżenia, okazały, Że jedna ztych wysp naj- 
bardziej ku połnocy położona, leży w szerokości w 9% 
o' 20” ponizćj od równika, a w długości zachodnićj 
w. 1729460. 

Misyjonarze mahometańtscy w środkowej 
Afryce, robią olbrzymie postępy W uawracariu Mu- 
mim uci im KIEKRZ OK AARD 
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rzynów na wiarę islamizmu. Już w szćrsz i wzdłu 
przeszli Afrykę. Jestto dla cywilizacyi tej części ziemł 
ważnym wypadkiem. Bałwochwalstwo fetyszów ustę- 
puje, a handel niewolnikami zamienia się za wpływem 
wiary Mahometa w niewolę domowa. W'yznać jednak 
wypada, że to rozkrzewianie islamizmu położy trudną 
do przełamania zaporę dla rozszćrzania w tej części 
świata wiary chrześcijańskiej. 

Handel włosami. W urzędowym spisie wcho- 
dowych artykułów do Francyi, jest oraz wykaz sprze- 
danych na r. 1841, 425 kilogramów czyli 850 funtów 
włosów. Piękne bujne loki, które się pieściły łabędzią 
szyją, zaciąga bezduszny urzędnik cłowy w rejestra 
ztą samą obojętnością, jak węgle, budulec, kartofie. 
Francuzka spekułacyja nie przebacza włosom Niemek , 
Szwajcarek, rzuca się na miękkie, rozkoszą tchuące 
warkocze Włoszek, zwozi rok-rocznie z tych krajów 
włosy i farbuje na wszystkie odcienia, idąc od najja- 
o A blond do najpołyśniejszych kruczych wło- 
sów. Bićdne dzićwczęta wiejskie! Dla kawałka chleba 
oddajecie piękną ozdobę głowy pod nożyce spekulan- 
ta. Te same włosy, któreście w strumieniu przegląda- 
jąc się, tak starannie pieściły, pokryją łysinę pięćdzie- 
siąt-letnich kokietek. Pope napisał długi poemat, 
zuany nam w polskićm tłumaczeniu Niemcewicza, 
pod napisem: Pukiel ucięly A teraz nikt się nie zdobe- 
dzie choć na rzewuą elegiję dla bićdućj dzićwczyny, 
z której pieściwóini strumieniami włosów, jaż nie igra 
rozkoszny wietrzyk! Na francuzkich urzędach cłowych 
płaci się od kilogramu włosów ośm franków. Ale że i 
po departamentach francuzcy perukarze częste postrzy» 
Zyny sprawiają, widać z tąd, że Irancyja więcej wło- 
sów wywozi, niz wprowadza. W r. 1841 wysłano zu 
granicę 6,659 kilogramów jasnych, ciemnych i czar- 
nych ioków. Anglija wzięła z tego połowę, a reszta _ 
rozeszła się na wszystkie inne części ówia aryzew 
artyści włosów, ubićrają damy w Szwecyi, Ilajti, stroją 
podszarzałe piękności w Portugalii, Kolumbii, Ale nie- 
stety! Nie tylko włosy ale i zęby pięknych dziewcząt 
są teraz wc Francyi artykułem bandlu! A 

Moc ślubu, Pewicn znakomity Anglik zwidzał 
klasztor Trapistów w południowej Fraucyi. Przeor 
przedstawiał mu po kolei milczących braciszków. Wska- 
zując na jednego, rzekł; »Oto widzisz lordzie przed 
sobą nieszczęśliwego Zołnićrza, który lękając się armat 
w bitwie pod ọso zemknał, i wstyd swój | swoję roz- 
pacz, że E-a postradał , w tym zagrzebar klasztorze.« 
Na te słowa gniewem i dumą błysło oko braciszka, a 
bolesna walka duszy widna była w twarzy zinienionćj 
dzikim wyrazem. Lecz w tćjze chwili spotyka okiem 
krzyż Zbawiciela, pada przed przeorem ua kolana, i 
z bladą twarzą w pokorze opuszcza salę. — Lord tkuię- 
ty do żywego tą wzruszającą sCEną, zapytuje przeora, 
czemu tego nieszczęśliwego tak srogo oskarza? — »Dla 
tego to uczyniłejme, odrzekł teuze, »aby pana przeko- 
nać, jak silnie włada religija duszy człowieka! Ten 
braciszek, co z tąd odszedł, byłiy najwaleczniejszy 
z Oficerów, w niejednej bitwie dokazywał cudow męz- 
twa. Widziałeś pun walkę, jaką siaczał słysząc fał- 
Szywe oskarzenie . i widziałeś zarazein jego słubowaną 
pokorę.« 

Gałusy w Chinach- Chiiczykom nieznany 
jest zwyczaj całowania; Anglicy nie woga się temu 
wydziwić; zadna kobieta, żudna dzićwczyna nie zna 
lubości pocałunku, a pewien łaany kadet od marynarki, 
który się poważył pocałować córkę kupca, omal za 
ten miesłychany występek życia nie postradał. 
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